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Japonja nieskora do paktu z ZSRR. Laval o rozmowie z Edenem.
Tokio, 23. 6. (PAT). Agencja Rengo dono­

si: Spraw a zawarcia paktu  o nieagresji ze 
Związkiem Sowieckim wysuwa się na czoło 
zagadnień w kotach politycznych i finanso­
wych, k tóre  sądzą, że zawarcie tego paktu w 
danej chwili jest przedwczesne. Koła wojsko­
we stoją na stanowisku, że zanim pakt o n ie­
agresji zostanie zawarty, muszą być przedtem 
uregulowane, wszystkie sprawy sporne pomię­
dzy Japonią a ZSRR.

Japonja coraz natarczywsza.
Tokio, 23. 6. (PAT). Japoński poscl w Ka­

nadzie Kato wręczył rządowi kanadyjskiem u 
odpowiedź rządu japońskiego na m em oran­
dum kanadyjskie w spraw ie uregulow ania sto 
sunków handlowych pomiędzy Japonja i K a­
nadą. W dniu 21 brn. rząd japoński zwrócił sie 
do rządu kanadyjskiego z notą. w której do­
magał sie natychmiastowego zniesienia cel 
prohibicyjnyeli na towary japońskie.

Rząd abisyński przeprasza Wiochy.
Rzym, 23. 6. (PAT). Abisyński m inister 

sp raw  zagr. udał się do poselstwa włoskiego, 
gdzie zlożyl przeproszenie swego rządu za in ­
cydent sprowokowany przez oficera abisyń- 
skiego, który zerwał chorągiewkę z samocho­
du poselstw a włoskiego. M inister oświadczył, 
że w spraw ie tej zostało przeprow adzone do-, 
chodzenie i że oficer znajduje się w areszcie. 
Poseł wioski przyjął oświadczanie m inistra 
abisyński ego do wiadomości.

Włochy nieustannie ślę wojska 
do Abisynii.

Neapol, 23. 6. (PAT). Parow iec „Gange“

odpłynął dziś do Afryki W schodniej, mając na 
pokładzie 29 oficerów. 50 podoficerów. 1800 
żołnierzy oraz m aterjał wojenny. Parowiec 
„Confidenza" odpłyną! do Afryki z m aterją­
łem wojennym i końmi.

ABISYNIA PRZYGOTOWUJE SIU DO 
OBRONY.

Rzym. 23. 6. (PAT). D zienniki inform ują 
na podstawie prasy paryskiej, że w ciągu 
ostatnich 18 miesięcy E tiopja sprowadziła 
z Europy przez port w Dżibuti 23.000 k a ra b i­
nów, 700 karabinów  maszynowych oraz 6 mi- 
Ijonów ładunków.

P aryż, 23. czerw ca. Po zakończeniu so-i 
jbotnich rozmów z lordem  Edenem prem jerj 
!L aval ośw iadczył przedstaw icielom  prasy, 
co następ u je :

..D okonaliśm y z lordom Edenem użytecz-j 
nej wym iany poglądów  w spraw ie angielskoj 
niem ieckiego uk ładu  m orskiego. Rozważyli-i 
śmy następnie  problem  europejski, w ysu­
nięty  pęzez obecną m iędzynarodow ą sy tu a ­
cjo. N aw iązując do kom un ik a tu  londyńskie-1 
go z 3 lu tego, rozważaliśmy również formę 
jaką należy nadać współpracy obu rządów. 
W ydało  sio nam  konieczne znalezc p rak  tycz 
ne sposoby rozw iązania w szystkich kw estyj, 
k tó re  om ów iliśm y w Londynie i k tóre  in tere  
su  ją  n ie ty lko  nasze dw a kra je , ale i inno 
państw a europejskie. Lord Eden poinfor­
m ował swój rząd o naszych rozm owach. Po 
jego powrocie z Rzymu odbędą z nim nowe 
rozmowy. Jesteśm y  zgodni z lordem E de­

nem co do tego, iż F ran c ja  i A nglja pow in­
ny pozo lać wierne obwiązkowi jak  najśc i­
ślejszej w spółpracy zbiorowego bezpieczeń­
stw a.

Min. Eden w Rzymie.
Paryż, 23. fi. (PAT). Wczoraj o godz. 22-ej 

m inister Eden opuścił Paryż, udając się do 
Rzymu.

Min. Eden przybył do Rzymu dziś o godz. 
19-ej i udał się do ambasady angielskiej. Roz­
mowy z Mussołinim rozpoczęte być mają dopi* 
ro w poniedziałek przed południem.

Podróż min. Edena do Włoch ma nie mnie! 
sze znaczenie, niż jego pobyt w Paryżu. Oprócz 
problemów europejskich brytyjski minister- 
ma zam iar poruszyć sprawo konfliktu włosko- 
abisyńskiego, który zupełnie nie był porusz* 
ny w czasie rozmów w Paryżu.

Teren dalszej współpracy anplo-franc.

Wyjazd ks. biskupa potowego 
Gawliny do Ameryki Pół.

W  sobotę 22 bm. w yjechał do A m eryki 
ks. Józef G aw lina, biskup połow y W. P. — 
K s. B iskup odwiedzi większe polskie ośrod­
k i w ychodźcze w New Y orku. W nszygtonie, 
St. Louis, w  diecezjach St. A ntonio. G alve- 
ston  i D allas, av Chicago. D etro it i Buffalo. 
W eźm ie on rów nież udział w u ro c z y s to ­
ściach 50-lec-ia sem inarjum  po lsk iego  w Or- 
ch a rd  L ake. k tó re  odbędą się w dniach 6, 
" i 8 sierpn ia  br. W  czasie pobytu  w A m ery­
ce, k tó ry  p o trw a  około dwóch m iesięcy? ks. 
b isku p  G aw lina będzie gościem duchow ień­
stw a  polskiego. Wyc-hodżtwo polskie za oce­
anem  p rzygotow u je D ostojnem u A rcypaste-  
zowi, k tó ry  przybędzie doń. by zadzierzgnąć 
now y w ęzeł m iędzy niem  a Macierzą, serdecz 
ne przyjęcie. (KAP).

Gzem mają być gimnazja 
zawodowe.

Donosiliśmy o otwarciu w W arszawie w d. 
bm. kursów  dla wizytatorów, dyrektorów 
auczycieli nowopowstających gimnazjów za- 
dowych. Otwarcia kursów7 dokonał w Pań- 
7owej Żeńskiej Szkole Zawodowej p. min.

Jędrzejewucz, k tóry w7 dluższem przemo- 
Bmiu zwrócił uw agę n a  znaczenie, jak ie  ma 
l  całego szkolnictwa fakt rozpoczęcia urze- 
w istn ian ia  nowego ustroju szkolnictwa za- 
dowego. W najbliższym roku szkolnym 
mobrażone będą na gim nazja zawodowe 
:oły zawodowe bądź najliczniejsze, bądź tez 
zględniające szczególnie ważne działy życia 
ipodarczego.
P. min. zaznaczył, że dążeniem Minister- 

ra WR i OP jest, by zreformowane szkoły 
starczyły żytni gospodarczemu Polski nilo- 
?h, inteligentnych p r a c o w n ik ó w 7, należycie 
wygotowanych do pracy zawodowej, którzyby 
Lgli przyczynić się do dźwignięcia polskiego 
•,ia gospodarczego na wyższy poziom. Nazwa 
nnazium ma zadokumentować, że są to 
[olv równoważne ze szkołami ©gólnoksztal- 
;emi. Dla sfer społeczeństwa, odnoszących 

do' szkół zawodowych z nieufnością lub 
rzedaeniem, zmiana dokonywana obecnie

powinna posiadać decydujące znaczenie przy 
wyborze szkoły dla dziecka. Ponieważ nowe 
program y gimnazjów7 zawodowych uznano za 
projekty, przeto M inisterstwo WR i OP bacz­
nie będzie obserwować ich realizację i po wy­
próbow aniu oraz zebraniu rzeczowych uwag. 
poczyni konieczne zmiany. Wówczas dopiero 
program y zostaną ostatecznie zatwierdzone. 
W najbliższym czasie zostaną uporządkowane 
i ustalono kw alifikacje nauczycieli szkół zawo 
dowych.

Paryż, 23 czewca. łPAT). W  czasie roz-j 
mów7 z lordem  Edenem , jak  zapew niają w*; 
dobrze poinform ow anych kołach politycz- ’ 
nych, prem jer L a ra la  szczególnie podkreśla! j 
konieczność wzajemnej zależności propozy- 
cyj, zawatycli w deklaracji londyńskiej z 3 , 
iatego a m ianowicie paktu lotniczego, paktu 
wschodniego, paktu naddnnajskiego i spra-l 
wy' definitywnego uregulowania zbrojeń nie­
m ieckich. Podpisu jąc u k ład  z N iem cam i. An-; 
glia odłączyła od tych problemów7 sprawę

m orską. Pozostaje jed n ak  jeszcze d la  współ­
p racy byty jsko-fraucusk ie j rozlegle pole or« 
ganizaeji zbiorowego bezpieczeństw a w 
Europie.

Punkt widzenia Francji jest następujący: 
Żaden z instrum entów  dyplomatycznych, zmie 
rzająccych do tego celu w myśl deklaracji z 3 
lutego i rezolucyj konfei encji w Stresie, nie 

'powinien być doprowadzony do końca,'zanim  
trzy inne nie dojdą do stanu dostatecznej doj­
rzałości.

-xx-
Strajki socjalistyczne 

i protesty przeciw ordynacjom.
„R obotn ik11 przynosi spraw ozdania ze 

s tra jk ó w  p ro testacy jnych  przeciw  o rdyna­
cjom w yborczym . P isze, że w p ią tek  odbyły 
się te  s tra jk i w  Zagłębiu Dąbrowskimi!. — 
„K opalnie — pisze — «,Reden‘c. „ Ju lju sz“ . 
„R enard“ i ,,W ik to rja“ stanęły  w7 100 (*V> 
proc. R ano załogi zgrom adziły  się przed k o ­
paln iam i i po odśpiew aniu  "Czerwonego 
sztandaru** opuściły te ren y  kopaln iane  z 
okrzykiem  przeciw ko „san acy jn em u 14 p ro ­
jek tow i ordynacji w yborczej4'.

NT. P. R. —  jak  donosi p rasa  warszawi­
aka — jes t za n iebran iem  udziału  w w ybo­
rach  n a  podstaw ie dysku tow anej ordynacji 
w yborczej. K om itet W ykonaw czyń N. P. R. 
n a  posiedzeniu  w7 dn iu  21. bm . w ypow iedział 
się za niebraniem  udziału  w w yborach. — 
O te j spraw ie ostatecznie zadecyduje  R ada 
N aczelna  NT. p . R. po ogłoszeniu ordynacyj 
w yborczych.

Zawieszenie katolickiego pisma 
w polsce.

„G azeta  Polska*4 donosi, że w ładze zawie 
siły w Łom ży tygodnik  kato lick i .?Życie i 
P ra c a “ , poniew aż był „organem  w oju jącej 
endecji**. W  rzeczyw istości był to organ 
szczerze ka to lick i i zasłużony dla p rasy  k a ­
tolickiej.

Macdonald pojedzie do St. Zjed.? Bezcenne dzieła sztuki pastwą
Waszyngton, 23. 6. (PAT), Jak  donosi p ra­

sa, h. premjer brytyjski Macdonald ma przy­
być do Stanów Zjedn., celem omówienia stabi­
lizacji monetarnej, uregulowania długów wo­
jennych ora:* innych ważniejszych spraw. Je­
den z wyższych funkcjonarjuszów departam en­
tu stanu oświadczył, iż w spraw ie przyjazdu 
Macdonałda nie otrzymał dotychczas żadnych 
oficjalnych wiadomości.

RTBBENTROP PO SUKCESACH OPUŚCIE 
LONDYN.

Londyn, 23. 6. (PAT). Delegacja niem iecka 
na czele z von R ibbentropem  opuściła Lon­
dyn. udając się do Berlina drogą powietrzną.

---------ono---------
ROBOTNICY ZATRUCI CHLOREM.

Moskwa, 23. 6. (PAT). W fabryce farb w 
Moskwie 27 robotników uległo zatruciu cięż­
kiemu chlorem.

ZE SPADOCHRONEM Z WYSOKOŚCI 
NIEMAL 8 KM.

Moskwa 23. 6. (PAT). Lotnik Babickij sko- 
czyi dziś w nocy w Smoleńsku ze spadochro­

nem bez aparatu  tlenowego z wysokości <400 
metrów.

pożaru.
Sewilla. 23. 6. (PAT). W skutek krótkiego 

spięcia wybuchł pożar w pałacu Sztuki. Straty 
są znaczre. Liczne dzieła sztuki bezcennej 
wprost wartości siaty się pastwą płomieni. — 
Dzieła Rubensa i Zurbarana udało się jednak­
że uratować.

 oOo-----
SAMOSĄD TLI MU X VP MURZYNEM.
W iggins (Stan Mississipi. 23. 6. (PAT). 

Tłum. złożony z 400 osób. dokonał samosądu 
nad murzynem, podejrzanym  o zaatakowani© 
córki farm era.

Cracovia zabrała punkt Garbarni.
S potkanie  ligow e Cracovia — Garbarnia

dało w ynik 1:1 (1:1). W ynik ten  należy u w a­
żać d la  C racorii, jako  bardzo szczęśliw y, 
lepszą, drużyną by ła  bowiem G arbarn ia . — : 
B ram ki zdobyli w7 11 m inucie Korbas i 33 
m inucie Pazurek. W idzów około 3 i pół ty ­
siąca. Cracovia w ykazała  w tern spo tkaniu  
znaczną popraw ę formy.

  RUCH POKONAŁ LEGJĘ 1:0.
Katowice, S po tkan ie  ligow e R uch  —  Le* 

g ja  dało w ynik  1:0 (1:0) dla R uchu .

  ■ -  —  j  W BIEGU ULICZNYM W KRAKOWIE
i.vi ■ -i-* .u llła około 4 tys. m. pierw szy przyszedłuczczeniu wiekopomnych e n c y k lik  pap iesk im  (̂ o m ctv  R zi|cj£jj0 z C racovii w  czasie 11 mi-

a  A « i n < 4 i i Q n i o c < i m A  m i n o  m

n u t 1.8 sek. przed N ow ackim  W. K. S. Cie­
szyn.

..DZIEŃ KATOLICKU' W BIELSKU 
I BIAŁEJ.

Organizacje katolickie Bielska i Biak j  ̂
urządziły w niedzielę „Dzień Katolicki*' k u ,z  Ka owic.

„Rerum novarum “ i „Quadragesimo _ anno‘ . 
O godz. 9-ej rano wyruszyły z Bielska i z B ia­
łej pochody z licznemi sztandaram i do kościo­
ła parafialnego w Białej. Kazanie na tem at 
żvcia społecznego, opartego na zasadach chrze 
ścijańskich, wygłosił ks. kanonik Mączyńsld. 
Po nabożeństw ie ulicami Białej i Bielska prze­
szedł d0 olbrzymiej strzelnicy imponujący po­
chód. Akademii przewodniczył ks. radca Sku- 
drzyk. Sala była zajęta do ostatniego miejsca 
przez przeszło 1000 osob. Referat na tem at:

6 NOWYCH SAMOLOTÓW OTRZYMAŁ 
AEROKLUB KRAKOWSKI.

W niedzielę popo łudn iu  na lo tn isku  A e­
roklubu k rak . w R akow icach odbyła  się w  
obecności reprezentantów* i licznej publicz­
ności uroczystość poświęcenia, F> now ych sa ­
m olotów  sportow ych Aeroklubu.

Rówc.ześnie zarząd okręgu woj. LOPP.
„Chrześcijański ustrój społeczny w św ie tle 'u d e k o ro w a ł wicemin. inż. Gokkowskiego i 
encyklik papieskich" wygłosił p. S ław uński. kpt. Bajana odznakam i ho noro we mi orga-

in izacji.

I
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' Rząd Rzpltej u trumny
W  niedzielę rano. pociągiem  w aszaw skim  

przybyli do K rakow a członkowie Rządu, z 
prem jerem  Sław kiem  n a  czele. Około godz. 
8 m inistrow ie udali się sam ochodam i na  
W aw el. Po pow itaniu  u w ejścia do K ated ry  
przez ks. kan . dr D oniasika, członkowie Rzą

Marszałka Piłsudskiego.
s-twie reprezen tan tów  w ładz m iejscowych 
udali się sam ochodam i na Sowiniec gdzie 
pomogli przy  sypan iu  kopca  Marsz. P iłsu d ­
skiego. P rzy jazd  R ządu do K rakow a, oraz 
przybycie jego członków  do k ry p ty  św. Leo­
n arda  i n a  Sowiniec zw iązane jest z zakoń-

t o  s ł y c h a ć
n> J K r a t o f p i e

C Z E R W I E C .
Poniedziałek 24: Narodzenie św. Jana Chrzciciela.

Wschód słońca 3.33, zachód 19.51.
Długość dnia 16 godzin i 18 min.

Wtorek 25: Wilhelma op., Lucji i Febronji pp. mm.
Wschód słońca 3.33. zachód 19.51.
Długość dnia 10 godzin i 18 min.

PR O C E SJA  HOŻEGO CIAŁA. W ub. 
n iedzielę kato lick i K raków  wziął tłum ny 
udział w  dwóch wielkich procesjach euchary  
s tycznych . W godzinach przedpołudniow ych 
w yruszy ła  w ielka procesja  Pożogo C iała z 
kościo ła  0 0 . Pont mika nów. Przeciągnęła 
ona ul. Grodzką, a następn ie  obeszła doko­
ła  R ynek , zatrzym ując  się przy  czterech to ­
nących  w kw ia tach  ołtarzach. Procesję pro­
w adził p row incjał 0 0 . K apucynów  O. Cze­
sław  Szuber. Druga procesja w y ruszy ła  w 
godzinach popołudniow ych z kościoła św. 
F lo rjana . Po przybyciu  do pierw szego o łta ­
rza  n a  ]>]. M atejki, procesja w róciła spowo- 
du burzy do kościoła i odbyła sic w jego 
w nętrzu.

MIĘDZYNARODOWA UNJA RADIOFO­
NICZNA W KRAKOWIE. W niedzielę baw ili 
w  K rakow ie uczestnicy konferencji Międzyna­
rodowej U nji Radjofonicznej, która obradow a­
ła onegdaj w W arszawie. Zagraniczni goście 
zwiedzali najpiękniejsze zabytki naszego mia 
sta. Byli oni również w krypcie św. Leonarda 
i na Sowińcu, dokąd udali się autobusam i 
m iejskim i.

NOWY ZARZĄD LIG I MORSKIEJ I KO­
LONIALNEJ. Onegdaj ukonstytuow ał się Za­
rząd Oddziału Ligi M orskiej i K olonialnej 
przy Dyrekcji Okr. Kolei w Krakow ie w skła­
dzie następującym : prezes dyr. inż. W ołkanow 
ski, w iceprezesi inż. W alicki i dr. W achter, 
skarbnik  M. Smagowicz. sekretarz mgr. Ło- 
dyński.

OBRADY UNJI PRACOWNIKÓW UMY­
SŁOWYCH. P rzy  u d z ia le  kilkudziesięciu  de 
lega tów  z całej Polski rozpoczął w  niedzie­
lę obrady, w sali p o rtre to w ej K atusza Zjazd 
R ad y  N aczelnej Unji Zw iązków  Zaw odo­
w ych P racow ników  Um ysłowych. Zjazd po­
w ita ł p rezes okręgu k rak . p. A. Skotnicki. 
Z jazd za ją ł się spraw a ubezpieczeń społecz­
nych, spraw ą w ielokro tnego  zarobkow ania, 
k w estją  Izby P ra c y  i iimemi zagadnieniam i 
dotvc*zącemi pracow ników  um ysłow ych.

WALNE ZEBRANIE ZJEDNOCZENIA 
POLSKO-RUSKIEGO „ZGODA4*, obradow a­
ło  w  ub. niedzielę w sali Muzeum Przem y­
słow ego. N a zebran ie  przybyło k ilkudziesię­
c iu  delegatów . Pośw ięcone ono było s p ra ­
wom w ew nętrzno organizacyjnym . Zebranie 
poprzedziło u ro czy ste  nabożeństw o w cer­
kw i św. N orberta, odpraw ione na in tencję

SKICH. W śród kwieciarzy i kw ieciarek, jak 
rów nież handlarzy owoców, zajmujących stano 
wieka na Rynku krakow skim , pow stała myśl 
zrzeszenia się w celu uporządkow ania handlu 
w tak i sposób, by pogodzić wygląd zew nętrz­
ny stoisk z pięknem  Rynku. Asum ptem  dla tej 
inicjatywy był fakt, że do grona handlujących 
kw iatam i w kradły sie elementy, k tóre bąd /to  
swem zachowaniem, bądź też wyglądem i m a­
nieram i, szpeciły Rynek i odstraszały k lien ­
tów od zakupów. Organizatorom idzie przede- 
wszystkiem  o to, by strój zew nętrzny kw iecia­
rzy i kw ieciarek był przyzwoity, by uwzględ­
n ia ł — bo i w tym kierunku  idą projekty — 
motywy folkloru krakowskiego. Mielibyśmy l 
zatem zobaczyć niebaw em  w Rynku krakow ia­
ków i krakow ianki w barwnych strojach, 
sprzedające pęki kw iecia. Także i stoiska mia 
łyby być odpowiednio estetyczniej urządzone. 
Pozatem nowy związek m iałby się zająć wy­
kluczeniem  elem entów przygodnych, często 
podejrzanych, które psują reputację tego za­
wodu. Na czele kom itetu organizacyjnego stoi 
p. Dymek, jako prezes i p. Zając, sekretarz.

OBNIŻENIE CEN W STĘPU NA W YSTA­
WĘ W „DOMU ARTYSTÓW 4. Zarząd Związku 
'Artystów Plastyków  biorąc pod uwagę cięż­
kie położenie m aterjalne społeczeństwa, a ró­
wnocześnie pragnąc zapoznać sfery pracujące 
z dorobkiem artystycznym Zrzeszenia ..Zwor-

du  zeszli do k ry p ty  św. Leonarda. M inistrom 
i przybyłym  z nimi w icem inistrom  to w arzy ­
szyli w ojew oda dr. K w aśniew ski, gen. Łu­
czyński, prez. K aplicki, w icewojew. W alic­
ki, k u ra to r  G cdeeki, s ta ro s ta  Pałosz,, nacz. 
M ałaszyński i inni. Po k ilkum inu tow ym  p o ­
bycie w k ry p c ie  w czasie k tórego członko­
wie R ządu  uczcili pam ięć Marsz. P iłsudsk ie­
go u  jego trum ny, m inistrow ie w tow arzy-

•Nówe dzielnice K rakow a, ja k  osiedla 
oficerskie i urzędnicze w ym agają  pew nych 
udogodnień bez k tó rych  k u ltu ra ln y  ich roz- 

jwój będzie ku la ł. P ierw szym  p o stu la tem  
[m ieszkańców  obu osiedli je s t oczyw iście ko- 
| munikacja z miastem i w  tym  celu  konieczne 
i są choćby prowizoryczne chodniki kamienne, 
jgdyż o-becnie po m ałym  naw et deszczu, ton ie  
się po p ro s tu  w błocie. — U przystępnien ie 
przejazdu tram w ajem  wzm ogło by n a  pew no 

i ruch i dało w ygodę nie ty lk o  publiczności 
|i  m iastu , ale i zysk elektrow ni. Świeży p rzy ­
k ład  m am y n a  W arszaw ie, gdzie obniżenie 
biletów  z 25 gr. n a  20 gr. odbiło się znacznie 
zwiększoną, frekw encją  na lin jach  tram w a­
jowych. Może dałoby sio w prow adzić w  ty-

n ik“ obniża ceny wstępu dla wycieczek zbio­
rowych na wystawę wr Domu Plastyków  przy 
ul. Łobzowskiej z 50 gr .na 10 gr. od osoby. 
Na żądanie przydziela Związek każdej wy­
cieczce, obejmującej najm niej 20 osób, facho­
wego. bezpłatnego przewodnika. W stęp dla 
akademików' i wojskowych 20 gr.

czeniem  okresu  żałoby, k tó re j ostatnim  
dniem by ła  ub. n iedziela. W  godzinach p o ­
południow ych w iększość członków  R ządu  
u d a ła  się wt drogę pow rotną do stolicy. — 
W raz z członkam i R ządu byli w krypcie św. 
L eo n ard a  j na Sow ińcu m arszałkow ie Sej­
mu i Senatu , gen. in sp ek to r sił zbr. i prezes 
N. I. K.

godniow ych bloczkach pew ne udogodn ien ie  
dla pasażerów  siada jących  n a  ostatniej 
stac ji n a  pery ferjadh  m iasta , k a su jąc  d la  
nich obow iązek rozpoczynania  jazd y  przed 
god zin ą  8-mą rano , lub obniżając w ogóle 
ceny biletu?

N astępnym  etapem  w dziedzinie kom uni­
kac ji by łoby  u stanow ien ie  tu  urzędu poczto 
wego, którego brak daje się dotkliw ie odczit 
wać. N ajbliższy bowiem  u rząd  pocztow y, na 
stac ji kolejow ej je s t zby t oddalony  i z pe­
w nością p rzyczyn ia  się do zm niejszenia obro 
tów  pocztow ych. In te resan t n ie  zawsze może 
pędzić z listem  poleconym  k ilk a  kilom etrów  
i no lens yolens m usi się W yrzec po lecen ia  i 
w rzucić lis t do  pobliskiej sk rzy n k i poczto ­
wej.

D alszą p o trzeb ą  byłoby  ustanow ienie n a  
jednem  z osiedli P o ste ru n k u  Policji — obec 
n ie  znajdu je  się on aż n a  uL K opernika, 
naprzeciw  szp ita la  św. Ł azarza. Rzecz p ro ­
s ta , że w nag łych  w ypadkach  in terw encja  
policji może być spóźnioną.

N astępn ie  je s t jeszcze jedna spraw a, o 
k tó re j w olałoby się nie pisać, gdyby  n ie  to , 
że codziennie k rzyczy  do nas w ielkim  g ło­
sem  i gdy b y  nie p ięk n a  odezw a P. P rezyden  
ta  m iasta  w  spraw ie zanieczyszczania K rako 
wa. Chodzi o to, że w  obu osiedlach nie m a 
ani jednego ustępu publicznego a  dopóki ten  
b rak  nie zostanie załatw iony , nie może być 
mowy o u trzym an iu  czystości w m ieście i 
zanieczyszczenie n iety łko , że się nie zum iej 
szy, ale będzie się w zm agać, co zresztą 
od szeregu la t  obserw ujem y. Jeżeli jednak  
te  m iejsca użyteczności publicznej m a ją  speł 
nić swe zadania  tj. zapew nić m iastu  czy­
stość, este tyczny  w ygląd i św ieżo pow ietrze, 
a ludność  przyzw yczaić do pew nej k u ltu ry , 
m uszą być dostępne dla szerokich mas lud­
ności i cena używalności nie może przenosić 
5 groszy, gdyż w obecnych czasach bardzo

wiele osób p o p rostu  nie m a 15 g r. — I czyż 
wobec tego s tan u  rzeczy m ożna winić lu d ­
ność i dziwić się, że k a M y  zau łek , każda  
odludna u liczk a  i p lacyk  s ta ją  się m iejscem  
ustejpowem i za tru w ają  pow ietrze, zw łaszcza 
w  le tn ie j porze?

A skoro  już  zm uszeni jesteśm y tę  życio­
wą konieczność poruszyć, w arto  nadm ienić, 
że i w  m ieście ludność w zrasta , m iasto się 
rozszerzyło i ilość dyskretnych  m iejsc je s t 
n iew y sta rczającą  — niem a ich  n a  tak ich  
p rzestrzen iach  ja k  np. od Olszy do dw orca, 
lub od P a rk u  K rakow skiego  do P o d ch o rą ­
żówki. W arto  również dodać, że dozorcy do­
m ów nie raz  są  ta k  bezw zględni, że odm a­
w ia ją  przechodniom  te j konieczności naw et 
za zapłatą.

To też sm u tne  re z u lta ty  tego stanu  rze­
czy są nazbyt widoczno i w prost proszą się 
o k u ltu ra ln e  załatw ienie.

Adam Ciszewski. 
 :ooo:----------

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO,
Poniedziałek: „Madame Dubarry".
Wtorek: „Nauczycielka". .
Środa: „Sezamie otwórz sie!"

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: „Golgota".
WANDA: „Tu rządzi humor": (Tajemnica eks- 

pressu Nr. 6).
APOLLO: „Pieśń słońca".
SZTUKA: ..Człowiek fest grzeszny".
UCIECHA: „Dla ciebie śpiewań" (Jan Kiepu* 

ra). Na estradzie: Leon Wyrwicz.
SŁONKO: „W obronie prawa" i „Dziwny dom".
BAGATELA: „Uwielbiana". Na scenie rewja 

p t.: „Godzina z nami..."
ADRIA: „ I oboggan". ..Co mój m«?ż robi w no-

cy“
PROMIEŃ: Na pierwszych seansach ..Reportaż 

z pogrzebu marsz. Piłsudskiego", na innych: „Me- 
lodje cygańskie".
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Katastrofa automobilowa
przy ul. Król. Jadwigi.

W niedzielę o godzinie 2.JO pop. Straż 
P ożarna i Pogotow ie R a tunkow e in terw enio­
w ały  w katastrofie automobilowej, k tó ra  w y  
darzy ła  się przy ul. Król. Jadw ig i p rzed  do­
mem nr. 145. Przyszło tani do zderzenia 
taksówki z autobusem miejskim. P asażero ­
wie taksów ki Stef. Berdak, lat 30, Zofja 
Klimkowicz, lat 22. i Marjan Laszkiewicz lat 
4, odnieśli cięższe rany głow y i rąk  i p rze ­
wiezieni zostali do szpitala. 3 dalsze osoby 
odniosły lżejsze obrażenia. T aksów ka oraz 
au tobus uległy poważnym uszkodzeniom.

0  tej sam ej m niej więcej porze przyszło 
do zderzenia dwóch autobusów miejskich n a
B ielanach. W  w ypadku tym szereg osób po­
niosło nieznaczne kontuzje. W  obu w ypad­
kach  prow adzi śledztw o polic ja  celem u sta ­
lenia k to  ponosi winę.

Nowa ustawa o najmie mieszkań.
N a podstaw ie, rozporządzenia P rezyden­

ta  R zplitej z dn ia  27 październ ika 1933 r. 
Dz. U. P. Nr. 82, z dniem 1 lip  ca br. obo­
w iązu ją  w spraw ach najm u m ieszkań p o sta ­
now ienia kodeksu  zobow iązań, k tó re  norm u­
ją  obow iązki w łaścicieli rea lności w obec lo ­
katorów  — ja k  rów nież zobow iązania lo k a ­
torów , wobec w łaścicieli rea lności.

K odeks zobowiązań ustala, w arunki urno 
wy n a jm u , te rm iny  op ła t czynszów, s-prawę 
rem ontu  m ieszkań, a w końcu term iny  w y­
pow iedzenia najm u. P rzepisy  w ykonaw cze 
w prow adzające  w życie postanow ien ia  ko ­
deksu  zobow iązań, odnośnie do spraw  n a j­
mu —  utrzymują jednak w m ocy ustaw ę
0 Ochronie lokatorów — a to co do czynszu  
podstawowego — oraz ustalania tegoż czyn­
szu przez Urząd Rozjemczy.

Poniew aż now a u s ta w a  tj. K odeks zobo­
wiązali zm ienia do tychczasow ą obow iązują­
cą, b y łą  a u s tr ja c k ą  u staw ę — co do sp raw  
na jm u  m ieszkań, pow inni przeto lo k a to rzy
1 sublokatorzy  we w łasnym  sw ym  interesie 
ze zm ianą tej u staw y  zaznajom ić się. W szel­
kich, bliższych w yjaśn ień , inform acji o raz  
pouczeń w sp raw ach  pow yższych udziela  
swym członkom  b e zp ła tn ie” Biuro Zw iązku 
L okatorów  pl. M atejki 3.

— o o o —
NEKROLOGJA.

Ś. P. INŻ. STANISŁAW STAHL. W sobotę 
zmarł w  Krakowi© inż. Stanisław Stahl. Zmar­
ły zajmował ostatnio stanowisko dyrektora 
zakładów czyszczenia miasta. Zmarły liczył 
lat 49.

POGRZEB Ś. P. RED. SROKOWSKIEGO.
W sobotę w godzinach popołudniowych odbył 
się na cmentarzu zwierzynieckim pogrzeb śp. 
red. Konstantego Srokowskiego. Obok rodzi­
ny Zmarłego i kolegów dziennikarzy, wzięli 
w nim tłumny udział reprezentanci sfer nau­
kowych i kulturalnych miasta. Zwłoki Zmarłe 
go odprowadzili na cmentarz na Zwierzyńcu 
ks. Rektor Michalski przy udziale ks. prałata 
Pilchowskiego i proboszcza parafji greoko-ka- 
toliekiej ks. dr. Chruszcza.

Od środy dnia 19 b. m. w kinoteatrze „ S z t u k a *
Arcydzieło tr„ści i formy! Emocjonująca, pełna wzruszenia historja ludzi paryskiego bruku!

Film, który otwiera przed aztulcą fil­
mową nowe horyzonty!!! — Według 
słynnej, rozgłośnej sztuki Franciszka 
Molnara! — Reiyserja genjalnego —

milegó Fryderyka Langa
W głównych rolach p h a r l p e  R f W P r  aht°r 0 najpiękniejszym głosie i spojrzeniu. 

:a aktorów Francji W lm l lC O  U UJO I^ W rolach kobiecych: sławna doskonała gwiazda
oraz świetnie się zapowia­
dająca, śliczna młodziutka 

miasto marzeń. — Nie trzeba superlatywów. — Film mówi sam za siebie.

elita

Florelle Madeleine Ozeray tcrneśdr - ’Ą T y f-

STARANIA 0  UTWORZENIE ZW IĄZKU^ Y równ leź z k ilk u  filmów, od wi 6(lzi 1 w  Berlinie w tu-intcjszom Zoo k olonje k orlo w.
KW IECIARZY I KW IECIAREK KRAKÓW- w yw ołując radość zarów no w śród m ałych ludzi, jak  i w śród publiczności.

Od soboty 2£%m. w teatrze świetlnym „APOLLO*
P rz e p ię k n y  — p e łe n  w dzięku , pogody  i h u m o ru  film  m u zy czn o -śp iew n y

Arcyzabawne qui pro qno przemiłych nieporozumień! Splot 
najfantastyczniejszych, wydarzeń, przygód i awanturek! — 
A rcy ciekawa fascynująca historja miłości sławnego śpiewaka 
Reż. Maxa Neufelda — Muzyka Piętro Mascagni. W roi. srł 
król tenorów światowych. Jedyny ry- I A l JO* V0LPI 
wal Kiepurv. Wspaniały tenor włoski L r tU I f l l  * v L > n  

oraz pełna wdzięku i uro- I jijnnr* f ljp f7 Italja w pełni swego powabu, piękna uroku. Jednym 
ku — młodociana, śliczna L u ja lld  U IGlc słowem film: urocza, cudna, zachwycajrca bajka!

P o p u la rn y  śp iew ak  Leon Szlęzak

Potrzeby naszych dzielnic wielkiego Krakowa.
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Pół godziny
w domu artysty.

Korzystam z miłego zaproszenia i udaje 
się do dom u państw a Rektorostw a W eissów w 
Krakowie. W illa, z zewnątrz, mimo sw ej ory­
ginalności, n ie zdradza, by się w  n iej w łaśnie 
kryły w spaniałe dzieła sztuki. Wchodzę do 
liallu, początkowo n ie  wiem, gdzie wzrok 
zwrócić, wszędzie obrazy, a przy tern pies 
szczekający na obcego przeszkadza. Po chwili 
oswajam się z w ielką ilością obrazów; zaezy-.; 
nam segregować wrażenia. W zrok mój wśród i 
w ielu obrazów zatrzym uje się na portrecie 
młodej dziewczyny. Oczarowuje mnie urok jej 
uśmiechu. Trzeba być artystą, żeby omieć 
uchwycić tw arz młodą, oprom ienioną nieu­
chwytnym czarem uśmiechu, w którym kryje 
się wszystko, radość życia i sm ętek marzeń.

Dalszą obserwację przeryw a przybycie go­
spodyni. Widzi, że stoję przed portretem  mło 
dej dziewczyny i objaśnia mnie, • że to jest 
studjum przy lam pie naftowej. Przyglądam 
się jeszcze raz. Refleks lampy nadal specjalny 
urok tej twarzy...

Usadawiam  się w kąciku pokoju; stąd naj­
lepiej obserwować obrazy. Poddaje się zupeł­
n ie  urokow i, który od nich wieje. Równocze­
śnie słucham pani domu... Obrazy te  obeszły 
mnóstwo wystaw i salonów krajowych i za­
granicznych, by wrócić tutaj i pozostać jako 
najm ilszy dorobek pracy męża.

Po portrecie młodej dziewczyny z zajęciem 
przyglądam się studjum , które przedstaw ia 
dwoje ludzi starszych... Spokój i powaga bije 
z twarzy mężczyzny, z twarzy kobiety wieje 
dobroć i zadowolenie z życia. Uścisk dłoni 
mocny i silny, który łączy ich ręce i. przetrw ał 
la ta  szczęścia i cierpienia, jest symbolem wza 
jem nego przywiązania. Na moje pytanie, kogo 
przedstaw ia ten portret. — słyszę odpowiedź: 
to rodzice mojego męża. — pierwszy obraz na­
grodzony na w ystawie w Paryżu.

A oto znów obraz, przedstaw iający rzeko 
wczesną wiosną; w iatr faluje wodę, fale sre­
brzą sie w gorącem słońcu, pochylone drzewo 
nad potokiem pokryte młodą zielenią. Pani 
W eissowa podąża za moim wzrokiem i obja­
śnia w arunki, w jakich ten obraz Zźostał nama­
lowany. Zatapia się we wspom nieniach i mó- 

’ wi, że patrząc na ten fragmewcik natury, 
zdaje się jej zawsze, że słyszy jeszcze śpiew 
ptasząt...

W rogu pokoju wisi portret ,.pani“. Nie 
pytam ; podobieństwo z m iłą gospodynią jest 
uderzające. Przechodzę do dru g ieg o  pokoju, 
uwagę moją zwraca studjum, przedstaw iające 
małego chłopca i kwiaty. Czarne oczka małe-

Od czwartku dnia 13 b. m. na ekranie kinoteatru „ Ś W I T i i

Arcyfilm realizacji słynnego Julicn Duviviera. stw onone pod kierown. hisioryczno-religijnem  
X. Józefa Reymonta. Film wykonano olbrzymim kosztem w ciągu ostatnich dwu lat w Pale­
stynie, Algierze i Francji przy udziale 43 najwybitniejszych arUstów europejskich, oraz 7-miu 
tysięcy statystów. — Arcydzieło to wywołuje głębokie wzruszenie, w ielki podziw, oraz pod­
nosi uczucia religijne, jak żaden inny lilm! — To natchnione dzieło filmowe powinien zoba­

czyć każdy katolik.

F I L M  !

I L U S T R U J Ą C A  ż y ^ o t  i M q l< j|

Mimo kolosalnych kosztów wystawienia filmu ceny miejsc normalne. — Przedstawienia co­
dziennie o goz. 5, 7 i 9 tej w dni świątecznej od godziny 9-ciej popołudniu.

Kupuj tylko w Drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  H Y ŁY
KRAKÓW, UL. WISLNA 6.
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r j a  toaletowa, 

zioła, ehemikalja i t. d.

T o w a r  w wielkim w y bo rze  najlepszej jakości.
Cenv niskie. Ceny niskie.

Doniosłe dla pracowników
i pracodawców orzeczenie N. T. A.
Z W arszawy donoszą: Najwyższy Try­

bunał Adm inistracyjny wydał wyrok, mający 
zasadnicze znaczenie dla ogółu pracowników. 
Trybunał orzekł mianowicie, że uiszczone 
przez pracodawcę świadczenia socjalne, do 
których ponoszenia obowiązani są nstawflwo 
pracownicy, należy uważać za podwyższanie 
wynagrodzenia względnie za dodatkowe wyna 
grodzenie pracownika. Jako podwyższenie wy 
nagrodzenia kw oty te podlegają wymiarowi

skim. Za oknem widać szalejącą śnieżna .bu­
rzę, — osoby jakby zastygłe w ruchu, ‘W rę­
kach starszej pani filiżanka z herbatą, ruch 
głowy młodszej pani wyraża oczekiwanie. 
K ontrast zacisznego pokoju z zawieruchą śnież 

wargi wygięte w7 ną wywiera silne wrażenie. Zresztą widzianego „berbecia** zasmucone, 
podków kę; widać, że mu za długo kazano po- (tu. obrazy odd-ziaływują na m nie inaczej niż 
zować. Obrazy w tym pokoju są zupełnie inne. na W ystawie; spraw ia to z pewnością widocz- 
To już n ie  portrety  spoglądają na mnie ze . ny pietyzm pani domu, i to, że z obrazów7 pro- 
ścian, to widoczki górskie z Lanckorony, ulu- m ienieje życie rodzinne, a artyzm, ź jakiem  
bionego m iejsca pobytu artysty, — to drzewo ono jest przedstaw ione, potwierdza przekona- 
samotne, użyczające cienia wśród pracy, to nie, że piękno leży w życiu, tylko trzeba je 
znów krajobrazy z Włoch... Idę dale j; z pośród umieć wyłowić, że sztuka stać się może ży- 
w ielu  obrazów wychyla się tw arz uśpionego ciem, jeśli potrafi przedstawić i utrwalić zwy- 
uzkoka. Twarzyczka w złotych lokach, zdaje lde zdarzenia z szarzyzny dnia codziennego, 
się  marzyć w>e śnie; wpatruję się w  nią z  pi^y ia^° odcinek życia.
jemmością, motyw najwięcej umiłowany przez Patrzę na zegarek, pobyt mój trw a za dłu- 
nas kobiety-matki. Aż wreszcie z dalszej ścia- go. Przechodząc przez hall rzucam okiem jesz- 
ny spoglądają na mnie znane mi z innych cze raz na salon obrazów7. Zabieram  z sobą 
obrazów postacie. Obraz przedstawia rodzinę na ulicę ich silne wrażenie. Moje oczy są ich 
artysty przy podiwieozorku, w damku góral- pełne. F. Fischerowa.

podatku od uposażenia służbowego. Za zapla- 
tę tego podatku odpowiedzialny jest wobec 
skarbu państw a pracodawca bez względu na 
to, czy ma możność ściągnięcia kwoty podat­
kowej od pracowników, czy też nie.

^00000-

W klubie głosowali za ordynacją
poza klubem protestuję.

Z Warszawy donoszą: Prezydjum ZZZ.
opracowało memoriał, wykazujący, że nowa 
ordynacja wyborcza nie uwzględnia w dosta­
tecznym stopniu przedstawicielstwa klasy ro­
botniczej w komisjach wyborczych, które wy­
bierać będą kandydatów do Sejmu i Senatu. 
Memorjał został przesłany Prezydentowi Rzpli-

ANTONI R O IH
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tal. Nr. 121-74. Rok zab 1879

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
KRAKÓW, ULICA SW. KRZYZA 13.

Telefon Nr. 133.44. P. K. O. Nr. 404.620

p o l e c a :
Oobrawiast B. Z agad n ien ie  żydow sk ie  zł. 1.—*
Rzegost-Witulski J., Śm iech p rzez  łzy  

czyli k w es t ja  ży dow ska  w zw ier­
ciadle h u m o ru  i s a t y r y ......................— .80

Skrudfik M. Dr., M aso n erja  w P olsce 1.70
Trzeciak St. X. Dr., M esjanizm  a kw e- 

stja  ż y d o w s k a ..........................................5.-—
Yerax , M asonerja  czem  nie  je s t-a  czem  

j e s t ................................................................. 1.00

tej. premierowi i ministrowi spr. wewn. Ko- 
ściałkowskiemu. Dzisiaj delegacja. ZZZ była 
przyjęta w tej sprawie przez premjera Sławka. 
Jak  wiadomo ZZZ jednoczy robotników, pozo* 
stających pod wbływami Moraczewskiego.

3x11 i c td iltR ife la
99WANDA99 w teatrzs iwiitSnym

Wielki rewelaeyjny program pełen humoru, śmiechu i niesamo w ilości. Coś nowego niezwykle
wesołego — niebyw ale atrakcyjnego

Y a a  H a ^ J l a S   --------  (Tajemnica eks-1 I I  P Z q G Z I n u m o r  pressu Nr. 6).
"bituielsi kom icy'ekranu5" FHp, f t y ,  J M *  O l M ,  C tiaH S S  B u tterW O rttl, 
I im a  U n io !  f t łta p lis  P im n la o  oraz Mikey Mouse razem z żywymi lućźmi. Przepiękne pio- 
LlipS f  ylliO llllflł liw n U y y lu o  geitki — Wyatawa jakiej nie było — Kapitalna reżyterja.
Początek seansów w dnie powszednie o g. 5, 7, 9*10 w niedz. i święta o g. 3 pop. Progr. Nr. 35* 
We czwartek 20 bm. o 12 przedp. W sobotę 22 bm. o 3 pop. W niedzielę 23 bm. o 10 i 12 przedp. 

P « r a itk l  f l l m t w c  p e w y ł u t g e  p r o g r a m u , — Ceny miejsc od 50 gr.

LUDW IK WOHL\

LA W A .
Pow ieść współczesna.

R aptem  stan ę ła  — tam , na  praw o ciem no 
Bzary strum ień  świeżo zastyg łe j law y, usia 
n y  czam em i kam ieniam i i odłam kam i skał.

A w ięc jednak ...
Lecz strum ień nie doszedł do sam ego 

dom u — o k ik a  m etrów  od śc ian  tra f ił  n a  
w zniesienie, k tó re  odprow adziło go w  k ie­
ru n k u  odw rotnym .

Jezu s M arja! — pom yślała p an n a  O bra­
no w sk a  —  o włos...

Znalazła drzwi.
Spróbow ała nacisnąć klam kę — zam knię

te.
D ostrzeg ła s ta rom odny  dzw onek, pociąg­

n ę ła  za rączkę.
Cisza. W idocznie dzw onek był zepsuty .
W tedy  zaczęła bębnić pięścią w drzwi.
W krótce usłyszała  ciężkie starcze szurga 

hie zm ęczonych nóg.
N agle uczu la  dziwny, paniczny strach  — 

ja k  we śnie w W arszaw ie, a  później w sa ­
molocie — ty lk o  znacznie silniejszy.

Szczęknął zam ek i drzwi o tw orzyły się.
N a progu  s ta ł jak iś człow iek w podesz­

łym w ieku, praw dopodobnie sługa, o głębo­
ko zapadniętych  oczach i m ocno zaczerw ie­
nionych, spuchn iętych  pow iekach.

Spojrzał na  n ią bez najmniejszego zdzi

wienia i b u rk n ą ł pod nosem coś niezrozu­
miałego.

— Sono medico — pow iedziała N atalja .
L okaj p o p a trzy ł na nią bezm yślnie i s k i­

nął ręką , by w eszła.
O ciągając się nieco, p rzestąp iła  próg.
Nie zrozum iała, że po okropnych przeży­

ciach ostatn ich  dni s ta ry  sługa  całkiem  s tę ­
piał i p rzesta ł reagow ać na  tak  nadzw y­
czajne w ydarzenia, ja k  zjaw ienie się obcego 
człow ieka w  tern p iekle. W ykona] m achinal 
nie w szystko , do czego się przyzw yczaił 
w ciągu czterdziestu  la t; gdy  ktoś dzwonił 
lub  pu k ał, o tw ierał drzwi i w prow adzał...

Przed n ią  s ta ła  bardzo szczupła, bardzo 
b lada  dziew czyna o silnie podkrążonych  
oczach. J a k  s ta ry  sługa, m iała zaczerw ie­
nione i supchnięte pow ieki.

N a ta lja  um iechnęła się:
— P an i jes t mademoiselle Graziella, 

p raw da? — za p y ta ła  po frncusku .
Młoda dziew czyna jak  urzeczona w pa­

try w a ła  się w  n ią  nieruchom ym  wzrokiem.
—  Mam d la  pani pozdrow ienia — ciągnę, 

la N a ta lja  — od b ra ta  pani...
— Od...
— T ak. J e s t  bardzo blisko stąd. 
Dziew czyna zachw iała się i byłaby upa-

T u  w ew nątrz pow ietrze było  ja k  wr g ro -,d la , gdyby  N a ta lja  nie podtrzym ała jej.
b ow cu .

P an n a  O branow ska obejrzała się.
S tary  sługa  znikł.
Biedny G iuseppe, pow łócząc nogami, 

w czołgał się na pierw sze piętro , wszedł do 
salonu i zam eldow ał ją.

N ik t m u  nie odpow iadał, ponieważ salon 
był p u sty .

Ale G iuseppe n ie zauw ażył tego.
Powoli zlazł nadó ł do swego pokoiku i 

rzucił się na łóżko, aby clalej modlić się i 
czekać...

N a ta lja  pow iodła w okół siebie bezrad­
nym w zrokiem , zapukała  do jednych drzwi, 
do drugich...

—  Entrrtie — odpowiedział stłum iony 
g łos.

N acisnęła  k lam kę i weszła.
Cichy okrzyk:
— Sctyita Madonnat

Spokojnie — przem ów iła m iękko i ła  
godnie: —  Nie trzeba się denerw ow ać...! 
W szystko  najgorsze już minęło. Spokojnie,! 
spokojnie... j

J a k a  podobna do niego —  m yślała przy 
tern. — Te same oczy, te  sam e usta!... S tra  ! 
sznie miłe stw orzonko! I

— Gdzie je s t b ra t?  — zap y ta ła  Graziella* 
zdławionym  głosem. — T am , n a  dw orze? I

—  Nie, ale je s t n iedaleko  stąd . Państw o 
w zyw ali lekarza  praw da? K to  zachorow ał? 
Ojciec pani?...

—  Ojciec... um arł — odpow iedziała G ra-j 
żiella bezdźw ięcznym  szeptem  i u tkw iła! 
oczy gdzieś w przestrzeń. I

P a n n a  O branow ska drgnęła.
Jed n ak  za późno.
Przeczucie nie om yliło m łodzieńca.
— Biedne dziecko — pow iedziała N a­

talja .

Myślała, o Mała teście i p rzy tu liła  do sie­
bie Graziellę.

—  Biedne, biedne dziecko...
Pod wrażeniem  naglącej konieczności, 

k tórej nie m ogła pojąć, zapy ta ła  cicho:
—  Można go zobaczyć?
G raziella  po trząsnę ła  głową.
N agle  zatkała:
— Jest... tam... za ogrodem .:: —  z  tru ­

dem  rzucała  uryw ane słowa: — T am ... za la­
ny... law ą... O, Boże Święty!

N ata lja  by ła  w strząśn ię ta  do głębi ser­
ca; czule g łaskała  po w łosach zrozpaczoną 
dziew czynę:

— Straszne rzeczy przecierpieliście... je ­
stem  bardzo nieszczęśliwa, że ta k  późno zja­
w iłam  się... że już nie m ogę wam pomóc...

G raziella zebrała resz tk i sił i opanow ała
się.

— Kto pani jest?  — zap y ta ła  po dziecin 
nem u.

O branow ska pow iedziała swoje nazw isko 
i zawód.

—  P an i jest lek a rk ą?  — w y jąk a ła  i po­
mimo cierpienia na jej tw arzyczce ukazał się 
w yraz zdum ienia; — Alę pani je s t jeszcze 
całkiem  m łoda...

A tm osfera była up io rna, ale N ata lja  nie 
w ytrzym ała — musiała, uśm iechnąć się.

—  Pani jest napraw dę lek ark ą?  —  Gra- 
zielli trzeba było jeszcze trochę czasu, żeby 
sic zupełnie opanow ać: — O... niech pani 
zaraz zajrzy  do E ttorc, bardzo panią pro­
szę...

daisąy nastąpi).



Str. 4 „GŁOS NARODU" z dnia 24-go czerwca 1935 Kt 171

J l a  f a lm h  r a d j a .
Radjowa L ip  Narodów obraduje w Warszawie.
W dniach od 18 do 26 czerwca odbywa się jstacje pracowały ściśle na wyznaczonych so- 

w  Warszawie Zjazd Międzynarodowej Unji Ra- bie falach.
djofonicznej (Union Interationale de Rndiodiffu | Komisja Prawnicza Unji, której przewodni-
sion), którą, ze względu na jej charakter, naz­
wać można Radjową Ligą Narodów.

czącym jest dr. Son rek. prezes radjofonji cze­
skiej, dąży do wprowadzenia w ustawodaw

Unja jest potężną organizacją jednoczącą j stwach poszczególnych krajów przepisów spe- 
wszystkie radjofonje Europy w liczbie 33 oraz j cjąlnych dotyczących radjofonji, prowadzi bu­
sz er eg wielkich towarzystw amerykańskich. J dania nad rozwojem prawa radjowego. oraz 
australijskich i azjatyckich — jak Columbia ! zajmuje się ustalaniem jednolitego poglądu 
Broadcasting System i National B roadcasting! wszystkich radjofonij na zagadnienia prawne, 
Board, New-Zeeland Broadcasting Board. da- i które wiążą się w sposób bezpośredni z radjo- 
panee Corp. Amalgamated Australasia Ldt i ■ fonją.
inne. Unja postawiła sobie za główne zadanie j Remisja zbliżenia Commission des Rappro- 
uregulowanie międzynarodowych stosunków ! chementsi pod przewodnictwem p. Dubois (Ho- 
pomiędzy radjofonjami oparte na ścisłej w spół-; lanuia'; oraz komisja wymiany programów i 
pracy, jak również obronę na terenie m iędzy-, transm isyj (Commission des Relais) pod. prze- 
naredowym słusznych interesów radjofonji. — I wodnictwi m na oz. dyrektora Polskiego Rad ja 
W tym celu stworzone zostały cztery Komisje: j dr. Z. Chamca. zajmują, się wszelkiemi zagad- 
techniczna. prawna, zbliżenia oraz transmisji ] nieniami związanemi z wymianą programów
i wymiany programów, w których koncentruje 
się praca Unji.

Bliższe zaznajomienie się z działalnością 
Komisyj pozwoli na dokładniejsze zorientowa­
nie się w całokształcie organizacyjnym Cnji. 
Tak więc Kcmisja techniczna ma za zadanie 
dopilnowanie prawidłowej działalności poszczę..

jak zorientować się
w tiiedomaganiach odbiornika radjowego

Rozpoznanie i usuwanie uszkodzeń w od­
biorniku radjowym sprawia duże trudności po­
czątkującemu radjoamatorowi. Podajemy tu 
kilka przyczyn, które uniemożliwiają, odbiór 
radjowy. a których wykrycie i usunięcie pozwo 
li każdemu na poprawienie swego odbiornika.

Antena. Antena może być zerwana, niepo­
łączona z odbiornikiem* źle założona, słabo na­
ciągnięta, może być za długa lub za krótka. 
Wskutek tych przyczyn odbiornik w ogóle nie 
działa lub działa w sposób niezadawalający. 
Antenę za długą poznaje się po tern. że odbiór

wy w obwodzie, przełamania się drucików w 
sznurach, b) złego uregulowania odległości 
membrany od magnesów ¥>  zanieczyszczenia 
przez pył. c) u tra ty  magnetyzmu. Przy zakła­
daniu słuchawek lub głośnika do odbiornika 
należy zawsze łączyć plus sznura z gniazdkiem 
plus. Fałszywe połączenie powoduje rozmagne- 
tyzowanie słuchawek lub głośnika.

Odbiornik milczy. Ponieważ: a) wyczerpała 
sie bater-ja żarzenia lub anodowa, b) baterje 
zostały wadliwie połączone, c) lampy zostały 
przepalone, przepaliło się uzwojenie w trans.

na lalach długich jest dobry, zaś stacyj o fa- formatorzc. d) nastąpiła przerwa w obwodzie 
■ ..................  ' ' 'uh zwarcie.laeli krótkich słaby. Przy antenie za krótkiej 
zachodzą zjawiska odwrotne. Antena musi być 
umieszczona prostopadle do linji prądów sil­
nych. możliwie wysoko i starannie izolowana.

Uziemienie. Uziemienie może być zerwane, 
lub wykonane wadliwie, np. drut za cienki, 
poprzerywany i źle połączony (nielutowane 
połączenia), niedostateczny kontakt z anteną

. , . . . (nadmierna sucliosc. wadliwe wekonanie). Uziena terenie międzynarodowym; — Komisja w v .  . . , . , ,,, ... • , . . ' , ■ mienie należy przeprowadzić możliwie naikrot-miaiiv programów ustaliła ostatnio proceduro . , ; ,.A  ̂ j   ̂ \ t bez załamań,specjalna przy transmisjach, dotyczącą zarow-j
no wielkich koncertów jak i transmisyj z życia.

Na. porządku'dziennym zjazdu warszawskie­
go figurują, sprawy techniczne bieżące, sprawy 
związane z wymianą programów międzynaro-

gólnych stacyj. opracowuje plany rozdziałów j iłowych. dyskusja nad stosunkiem Unji do za­
ta i jak to miało miejsce n. p. podczas K onfe-j gadnień prawa autorskiego, oraz do przemy-
rencyj międzynarodowych w Genewie w 1926 
roku, oraz utrzymuje ścisłe stosunki z między- 
narodowemi instytucjami nankowemi. które 
zajmują, się zagadnieniami zwiąizanemi z radjo- 

fonją i radjotechniką, jak 0. C. I. F. (Comitó 
Consultatif In ternational Telephoniąue) i C. C. 
I. T. (Comite Consultatif International Tele- 
techniąue). Organem stworzonym przez Unjc 
i kierowanym przez przewodniczącego Komisji 
technicznej p. Raymond Braillarda jest Cen­
trum Kontroli w Brukseli, które przeprowadza.

siu gramofonowego, "wreszcie szereg spraw 
bieżących.

Ogólne obrady zjazdu poprzedziło w dniu 
17-go b. m. posiedzenie podkomisji prawniczej, 
wyłonionej dla opracowania memorjału. mają­
cego na celu ustalenie stanowiska Unji do za­
gadnień rewizji Konwencji Berneńskiej o pra-

Lampy. Lampy nie żarzą się ponieważ: a) 
ąiogą być spalone (złe połączenie), b) światło 
miga z powodu złych kontaktów wywołuje to 
przerwy w odbiorze. Uszkodzenie można zna­
leźć przez poruszanie przewodów i kontaktów, 
c) baterje żarzenia są wyczerpane, dl połącze­
nia w obwodzie żarzenia są przerwane.

Kondensatory. Uszkodzenie kondensatora, 
zwarcie trwałe lub chwilowe (odbiór zupełnie 
zniknie, albo staje się nierównomierny). Zwar­
cie wykrywa się zapomocą woltomierza, słu­
chawki lub żarówki. Włącza się mianowicie po­
dejrzany kondensator w obwód baterji żarzenia

wie autorskiern. która ma być przeprowadzona 1 i żarówki od latarki kieszonkowej. Zaświeco­
na konferencji Brukselskiej w 1936 r.

Ministerstwo poczt i telegrafów, z uwagą 
śledzi praco Unji i bierze udział w jej obra-

badania i pomiary nad działalnością stacyj 1 dach za pośrednictwem Wyfch przedstawicieli, 
radjowych, w szczególności zaś pilnuje, aby! F. L.

--------OOQOO--------

Radjo a prasa.
Jeśli weźmiemy pierwsze la ta  rozwoju ra- się porówna, że równocześnie w krajach tych !

dja. jako niezbędnej rozrywki całych społe­
czeństw, — stosunek między radjo. a prasą u- 
każe sie nam, jako stosunek naogół wrogich

nie żarówki będzie dowodem zwarcia.
Cewki. Cewki mogą być przyczyną złego 

działania aparatu spowodu: a) zupełnego lub 
częściowego zwarcia pomiędzy uzwojeniami, 

spowodu złej izołazji, b) nieodpowiedniego do­
bran ia  (za duża lub za m ała ilość) zwojów, c) 
przerwy w obwodzie wywołanej przez ułama­
nie się lub zerwanie giętkich połączeń i dopro­
wadzeń.

Oporniki. Oporniki rzadko się psują. Rczer-

Odbiomik przez pewien czas działa, następ­
nie odbiór stopniowo począł słabnąć. Ponieważ:
a) wyczerpała się baterja anodowa lub żarze­
nia, b) lampy straciły emisję, c) zanieczyściły 
sie styki, d) nastąpiły  częściowe zwarcia lub 
uziemienie pogorszyło się.

W odbiorniku powstają zgrzyty lub trza­
ski. Spowodu: a) kontaktów stykowych, b) za­
nieczyszczenia obsadek lamp (częściowe zwar­
cia między katodą i siatką lampy), c) przerwy 
w sznurach łąćzących baterje, słuchawki lub 
głośnik z odbiornikiem, e) zwiększenia sie opo­
ru baterji anodowej spowodu wyczerpania.

Odbiornik wyje w wypadku silnego odbioru. 
Przyczyna tkwi w lampie detektorowej, lub 
spowodu rozluźnienia się rdzeni w transforma­
torach małej częstotliwości lub płytek w kon* 
densatorach

ŚWIĘTO MORZA

U?ni w zrastały  cyfry abonentów  radja, poro- j 
wnanie stanie sie przekonyw ująco.
pism
wnanie stanie się przek 

Przyglądając się bliżej

wę w  oporniku wykryć łatwo. Potencjometry 
lljąCf>> j natomiast psują się częściej. Zepsucie polega
temu z a g a d n i e n i u ,  i na że zmieniają one swoją wartość spo-

obozów. Pierwsze owe lata kształtują się n ie -1 stwierdzić należy jedno: radjo wyprzedzając j wor^n działań atmosferycznych,
tylko pod znakiem nieufności, ale jakby przy- nieraz praso szybkością informaeyj, wzbudza i Słuchawki i głośniki. Uszkodzenia słucha- 
gotowań wojennych do walki srogiej, a nieuni. zainteresowanie publiczności. Pierw sza wda-! i głośników zdarzają się spowodu: a.) przer 
knionej. Ten stan rzeczy z biegiem czasu za- domość mikrofonowa podana jest zwykle w for- 
miast nabierać form ostrzejszego konfliktu, u- j mic krótkiej i zwięzłej, bez szczegółów i ko­
legi stopniowo poprawie, k tóra  nagłe zmieniła mentarzy. Jeśli miało miejsce wielkie wydarze- 
się w przyjaźń. W ojna zdawałoby się nieuniknlo 1 nie. mogące wstrząsnąć o pi n ją  publiczną, jeśli 
na. nie wybuchła wcale. Prasa zaczęła pisać o : wydarzenie to podane zostało do wiadomości 
radju, zaczęły się ukazywać artykuły rzcezo- j przez radjo. to dodatki nadzwyczajne dzionni- 
we o celach i zadaniach radja. Naodwrót, mikro ków były jeszcze bardziej rozchwytywane, arii-

W  PROGRAMACH RADIOWYCH 
OD 23 -  29 CZERWCA

-L J —LJI

Od czwartku dnia 20 hm. w kinoteatrze „UC IECHA"

fony coraz częściej omawiały głosy prasy, li­
cząc się z jej opinjami na temat ważnych za­
gadnień życia społecznego i państwowego. Naj­
wyraźniej oba obozy znalazły jakąś wspólną 
platformę dla porozumienia i zamiast wroga.

żeli w czasach, kiedy radja nie znano. Słuchacz 
radjowy przyzwyczajony rano do otrzymywa­
nia z głeśnika kilku informaeyj dziennikarskich, j 
przyzwyczaja się do nich i normalną koleją rze- j 

I e-zy pragnie ich coraz więcej. To skłania go
prasa zaczęła widzieć w radjofonji sprzymie- j do kupowania porannego dziennika, gdzie znaj- 
rzeńca. Jak  to sic stało? j dzie on obszerniejsze wiadomości j gdzie znaj-

W ydawcy i redaktorzy naczelni dzienników • dzie krytyczne ich wyjaśnienie, 
obliczyli, że w epoce błyskawicznego niemal roz Węzły łączące radjo i. prasę zacieśniają' 
woju rad ja  liczba czytelników i prenum erato-, z roku na rok. Współpraca prasowo-mikrofo- 
tów ich organów nietyłko nie zmniejszyła s ię .! nowa. mająca na celu informowanie opinji pu- 
ałe powiększyła się znacznie. Statystyki takie j blicznej, uzupełniając się nawzajem, pracuje 
przeprowadzili wydawcy większych dzienników | ku największemu pożytkowi społeczeństwa. — 
angielskich, francuskich i amerykańskich. Tak Sprawę tę rozumieją już dziś obie strony. Owa 
więc np. nakłady ,,Timos‘a“, „Le Journal", ewolucja, której byliśmy świadkami, dowodzi, 
„New York Herald", wzrosły w ostatniem 10- że z tej współpracy największą korzyść odnie- 
cioleeiu o kilkaset tysięcy egzemplarzy. Jeśli sie społeczeństwo. S. M.

Ciekawe audycje. np. długość dnia. a wiec okresu, w czasie którego
słońce świeci waha sie w zimie od 8 — w lecie

irn \rv R T V  «5V M F n\iry\F  w  <iF7n v iF  i f t  Jn 18 S°dzin. Natomiast na księżycu panują zupeł- 
, • O S/ 3IF0N I(" , , bEZOML LKf- nic inne słosunki -  długotrwałe dnie i dlugotiwya-

N f ie„. io noce. W związku z tein i temperatura na księ-

ehową, uie przedstawiającą zhylnicłi problemów 
i nie. wymagającą zbytniego wysiłku umysłowego 
szerokich kół publiczności. Będą to wiec np. uwer­
tury rzadko grywane lub zapomniane, przystępniej 
sze symfonje, głównie z. okresu klasycznego itp. 
.lednym z pierwszych z łych koncertów odbędzie 
sie 24 bm. o godz. 21 w wyk. Orkiestry Symfouicz- 
nej P. R. i obejmować będzie utwory wyłącznie 
polskie: bardzo miłą, w haydnowskim stylu utrzy­
maną symfonję polskiego kompozytora z drugiej po 
łowy wieku 18-go — Pankowskiego, uwertury Kur 
pińskiego do op. ..Jadwiga" i Moniuszki do on. 
„Flis". Siatkowskiego wstęp do op. ,:Marja“ oraz. 
Różyckiego poemat symfoniczny ,.Monna Liza“. 
oparty na powieści Mercżkowskiegn .,Leonardo cła 
Yinci".

TEMPERATURA N V KfSIĘŻYCl . Drugi zkolei 
odczyt z cyklu'astronomicznego na temat „Tempe­
ratura na księżycu" wygłosi przed mikrofonem wi­
leńskim prof. Szeligowski w dniu 25 czerwca o go 
dżinie 18. .lak wiemy, na ziemi długość dnia jest 
zmienna — zależy od szerokości geograficznej i po­
ry roku. W naszych szerokościach geograficznych

»L E  G  E  N  D A  
B A  Ł T Y  K  U«

Specjalny program dwu wielkich atrakcji dla Krakowian oraz dla przyjezdnych. Na estradzie 
poraź pierwszy w kinie znakomity hnmorysta polski wygłosi

Sławny monolog pt. „Przed Sądem “ 
znany z pięknego felietonu druko­
wanego w prasie polsk. pt. „ S « pc® 

M arftzs& ka11 — Na ekranie najpiękniejszy film „Dla Ciebie śpiewam* w którym odnosi
Ceny miejsc wybitnie 
niskie. Dla wycieczek  
oraz dla przyjezdnych

L e o n  W y r w i c z
a ekranie najpiękniejszy film „Dla

Jen Kiepuraswój największy 
triumf

specjalne zniżki. — Początek punktualnie o godzinie 5, 7 i 9. W święta od 3-ciej.

FRAGMENTY OPERY W RADIO 
W SOBOTĘ, 29. VI. O GODZ. 21.30

Programy stacyj radjowych.
Mtorek, dnia 25-go czerwca 1935.

Kraków. (293.5 ni). Godz. 6.30 Transmisja 
z Warszawy; 820 Program na dzień bieżący, oraz 
Wskazówki praktyczne; 11.57 Sygnał czasu; 12: 
Hejnał; 12.03 Transmisja z Warszawy; 15.15 Trans 
misje z Warszawy, Poznania, Lwowa i Wilna; g.
18.30 Skrzynka techniczna; 18.40 Wiadomości bie­
żące; 18.45 Fragmenty operowe; 19.05 Program na 
dzień następny; 19.15 Koncert reklamowy; 19.30 
Transmisje z Warszawy i Katowic; 20 Pogadanka: 
Z przeszłości Tyńca; 20.10 Transmisja z Warsza­
wy; 22.36 Wiadomości sportowe; 22.40 W letnią 
noc... serenady, w wykonaniu orkiestry kameral­
nej: W przerwie o godz. 23 Wiadomości meteor.

Lwów. (377.4 m). Godz. 17.15 Koncert dla na­
szych letnisk i uzdrowisk; 18.80 Skrzynka technicz­
na; 18.45 Recital, śpiewaczy; 20 O typie psychicz­
nym Lwowa, feljelon.

Warszawa. (1339.3 m). Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy 
ranne w?staja zorze": 6.33 Pobudka do gimnastyki; 
6.36 Gimnastyka; 6.50 Muzyka z płyt; W przerwie
0 godz. 7.2Ó Dziennik poranny oraz Pogadanka 
sportowo-turystyczna; 8.05 Audycja dla poboro­
wych; 8.20 Program na dzień bieżący; 8.25 Wska­
zówki praktyczne; 11.57 Sygnał czasu; 12 Hejnał;

■12.03 Wiadomości meteor.; 12.05 Dziennik połud- 
I uiowy; 12.15 Trio Rymowicza; 13 Chwilka dla ko- 
J biet; 13.05 Kwintet fortepianowy; 15.15 Przegląd 
jgiełdowy: 15.25 Wiadomości o eksporcie polskim; 
' 15.30 Orkiestra P. R.: 16.15 Koncert solistów z Po- 
! znania i Wilna: 1.6.50 Codzienny odcinek prozy;
i 17 Skrzynka PKO; 17.15 Koncert ze Lwowa dla na 

szych letnisk i uzdrowisk; 18 Odczyt z Wilna; g. 
18.10 Minuta poezji; 18.15 Cala Polska śpiewa; g.
18.30 Skrzynka techniczna; 1.8.40 Życie kulturalne
1 artystyczne stolicy: 18,45 Płyty; 19.05 Program 
na dzień następny; 19.15 Koncert reklamowy; g.

19.20 Recital fortepianowy z Katowic; 19.50 Poga­
danka aktualna; 20 Wiadomości rolnicze; 20.10: 
Muzyka orkiestry P. R.; 20.45 Dziennik wieczorny; 
20.55 Obrazki z życia dawnej i współczesnej Pol­
ski; 21 „Verbum Nobile", opera St. Moniuszki, (z© 
studja); 22.30 Wiadomości sportowe; 22.40 W le ­
tnią noc... serenady z Krakowa; W przerwie o go­
dzinie 23 Wiadomości meteorologiczne.

Katowice. (395.8 m). Godz. 15.15 Giełda zbożo- 
wo-towarowa; 18.30 Jak wyzyskać wakacje; 19.30 
Recital fortepianowy: 20 Poradnik turystyczno-spor 
towv.

Od Administracji.
Prosimy P. T\ Abonentów  

o nadsyłanie prenumeraty za

lipiec.
Równocześnie zwracamy się 

do wszys&iełt abonentów za- 
legających z prenumeratą z go 
rącem wezwaniem aby zechcieli 
n i »zw łocznie zaległości wyrów  
nać.
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